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Trzeba sobie pewne rzeczy uświa- 
domić. Przede wszystkim to: kultu- 
ra dotychczasowa, ta, którą od kilku 
dziesiątek lat żyliśmy w Polsce i któ- 
rą żyjemy do dziś dnia — jest skła- 
danką, nie jest tworem jednorod- 
nym. 


Składa się na nią wiele elemen- 
tów. Więc na pierwszym miejscu 
wielka pozostałość wieków minio- 
nych: dorobek Polski szlacheckiej. 
Twórczynią tego kształtu kultury 
polskiej była warstwa ziemiańska. 
Do tego stopnia tylko ona aż do 
ostatnich lat XIX wieku, że pisarze 
tak wyraźnie ,demokratyczni" jak 
Żeromski, tak bardzo międzynarodo- 
wi jak Strug, — byli klasycznymi 
przedstawicielami kultury szlachec- 
kiej. Z tej warstwy, z warstwy ry- 
cerskiej i ziemiańskiej, wyszła kul- 
tura Polski dawniejszej. 


Po niej z kolei przejęło misję kul- 
turotwórczą miasto. Ale miasto pol- 
skie jest przeważnie w swej warst- 
wie intelektualnej niepolskie. Jesz- 
cze póki żywioł zdeklasowanego zie- 
miaństwa, napływający do miast, za- 
chowywał swoją świeżość, odrębność, 
swoją z ziemi przyniesioną dynami- 
kę — wytwarzana przez miasto kul- 
tura miała piętno rodzime, polskie. 
Ale niebawem odrębności zanikły, 
dynamika rozładowała się. Ośrodki 
kulturotwórcze opanowane zostały 
przez sfery żydowskie o cechach 
i skłonnościach międzynarodowych. 


Trzecia, dla Polski niesłychanie 
ważna warstwa, której zadaniem 


i dobrym prawem jest wpływanie na 
urabianie kształtu twórczości kultu- 
ralnej — wieś, drzemie jeszcze snem 
nierozbudzonym, nieświadoma swo- 
jej siły i zadań. To, co dociera do 
centrów kulturalnych z zagonu chłop- 
skiego, jest nie naturalnym dopły- 
wem sił i inicjatywy, ale sztuczną 
na drożdżach nienawiści klasowej 
pędzoną namiastką prawdziwych po- 
tęg drzemiących w ziemi. 

Kultura, którą dziś w Polsce ży- 
jemy, jest mieszaniną różnych, nie- 
skoordynowanych elementów. Że 
w tej mieszaninie na plan pierwszy 
wybiły się elementy obce i niepol- 
skie, wpłynęła na to specjalna struk- 
tura miast polskich, ale wpłynęło 
jeszcze coś ponadto. Okres wielkiej 
wojny i trudności, jakie po niej na- 
stały. Trudności, i wielkie, pilne, go- 
rące zadania. Naprzód były kłopoty 
z granicami, trzeba było wymiatać 
śmiecie na rubieżach, później zapro- 
wadzać ład wewnątrz kraju. Siły za- 
przągnięte gdzie indziej nie miały 
czasu zająć się kulturą. 

Skorzystał z tego skwapliwie mie- 
dzynarodowy pansemityzm kultural- 
ny (on nie miał przecież zajętych rąk 
karabinem), który ciągnął krajami 
Europy i brał je w niewolę. Wziął 
w niewolę 1 kulturalne życie w Pol- 
sce. Współczesna kultura polska nie 
jest w jakiś definitywny sposób 
określona, nie jest ani szlachecka, 
ani nie jeszcze ogólnonarodowa, nie 
jest ani wyraźnie inteligencka, ani 
wyraźnie wiejska, ani proletariacka, 
ani chłopska — jest to kultura o ob- 
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fitych cechach międzynarodowej 
żydowszczyzny. Kto tego nie wie, 
kto się tym nie oburza, kto nie stara 
się tego stanu zmienić — nie rozu- 
mie najżywotniejszych interesów 
swojego narodu. 


Gdy się dokonania na poszcze- 
gólnych odcinkach kultury polskiej 
zbierze razem, to wypadający z tych 
rachunków bilans nie rysuje się ko- 
rzystnie. Przeciwnie, rysuje się źle. 
Stan kultury w Polsce, jej charakter, 
jej klimat, jej nastrój jest zły, jest 
z ducha obcy, jest w wielu wypad- 
kach przeciwny naszym najżywot- 
niejszym interesom. 


W tym powietrzu, którym oddy- 
chamy, osiadła chmura czarnego kop- 
ciu. Legł czad, który dostaje się do 
polskich płuc. Zdarza się, że raz po 
raz to dostrzegamy, że zdajemy So- 
bie chwilami z rozmiarów katastrofy 
sprawę, ale przecież i do stałej obec- 
ności trucizny można się przyzwy- 
czaić, zwłaszcza gdy się nam wma- 
wia, że właśnie czad, że właśnie ko- 
peć, że właśnie czerń — to najwyż- 
szy wykwit kultury. 

Wbiliśmy sobie już w świadomość, 
że należy unarodowić gospodarstwo 
polskie i przystosować je do naszych 
interesów, wiadomo już powszech- 
nie, że procesy polityczne i ekono- 
miczne muszą mieć charakter wy- 
łącznie polski, wie się o tym, że 
wszystkie dziedziny życia muszą być 
w Polsce związane z katolicyzmem 
— teraz trzeba się dowiedzieć jesz- 
cze tego: musi być przebudowa- 
na polska kultura. Od podstaw 
do wierzchołków, radykalnie, ko- 
nieczne i bez zwłoki. 
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„Książka i karabin' — łatwo ta- 
kie hasła pisać na murach domów 
i drukować na afiszach propagandy 
Białego Krzyża, czy Tygodnia Książ- 
ki Polskiej. Lecz na to, aby to hasło 
nie było szyderstwem — nie tylko 
karabin musi być przez Polaka wy- 
tworzony i w polskiej zaciśnięty gar- 
ści, ale i książka musi być tego sa- 
mego pochodzenia — dla polskich 
przeznaczona serc. 

Te procesy naprawy już sie roz- 
poczynają, już zaczynają przebiegać, 
rychło buchną wielką, twórczą falą. 
Ale nie wystarczają same takie 
stwierdzenia. Tym wielkim sprawom 
trzeba pomóc, trzeba je podeprzeć. 
O ich kształtowaniu się i formach 
muszą rozstrzygać ludzic, którzy te 
rzeczy rozumieją, ich wielkość, ich 
nieodzowność, którzy je czują, któ- 
rzy w przełomowych czasach czuwa- 
ją, a nie idą po omacku i za podszep- 
tem dowolnej improwizacji. 


Potrzeby narodu trzeba mieć 
w nerwach i we krwi. Za znawcę 
spraw kulturalnych uważa się każdy, 
komu przyjdzie ochota. Każdy, kto 
czyta książkę, już się uważa za kry- 
tyka; każdy, kto idzie do teatru, czu- 
je się w obowiązku włazić na kontur- 
ny teatrologii i scenoznawstwa. To są 
rzeczy nietrudne, łatwe, przyjemne 
— gaworzyć o kulturze i sztuce. Ale 
kultura nie jest igraszką, to jest 
rzecz ważniejsza, donioślejsza od 
od wielu innych, które uważamy za 
ważne — to jest straszliwy instru- 
ment urabiania serc i dusz. Brać go 
do ręki, posługiwać się nim może 
tylko człowiek o rozbudzonym po- 
czuciu odpowiedzialności i świado- 
my przeznaczeń swego narodu: 


> 
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20 lat temu daliśmy radę... 


Niemcom i bolszewikom, choć Polska była ledwie u progu nowego duci w odbudowanym państwie. 
te, tak nam dziś bliskie, oddaje żywo 2 żołnierzy: L. Prauziński i A. 


Żyjemy w czasach przełomowych. 
Także, jeśli chodzi o dziedzinę kul- 
tury. Nikt nie jest tak naiwny i nie 
sądzi, że wystarczy przeobrazić po- 
litykę i gospodarkę, aby dokonać 
zadania. Nikt nie jest tak naiwny 
i nie sądzi, że można dokonać jakiej- 
kolwiek pracy narodowej, nie doko- 
nawszy wpierw przeobrażeń w sta- 
nie i charakterze kulturalnym spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Nie, nikt tak nie sądzi. Ale czy 
pamięta się równocześnie i dosta- 


Chwile 
lrich w książce „W marszu i w bitwie“. 


tecznie, jak bardzo stan i charakter 
kulturalny Polski współczesnej od- 
dany jest w pacht obcej myśli i ob- 
cej arendzie? Czy się pamięta? Czy 
się wie? 

Żyjemy w czasach przełomowych, 
ale i w czasach, które są początkiem 
gruntownego odrodzenia. Odrodze- 
nie przyjść musi na wszystkich od- 
cinkach życia, a więc także na od- 
cinku kultury. 


Józet Kisielewski 
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Niedawno na łamach „Merkuriu- 
sza" czytałem artykuł Adama Dobo- 
szyńskiego, w którym przeciwstawia 
on mistykę — prawdziwej religijno- 
ści i twierdzi, że mistyka prowadzi 
zawsze do konspiracji i masonerii. 
I przeczytałem część drugą rozwa- 
żań Stanisława  Kasznicy „Myślą 
sercem, wolą“, w którym słowo mi- 
styka nie jest wymienione, choć 
w treści całej zrozumienie dla mi- 
styki, tej nawet z klasztorów kon- 
templacyjnych, jest pełne, głębokie, 
rozbłysłe przekonaniem i przeży- 
ciem. Wiara jest tu czymś doświad- 
czalnym, chciałoby się powiedzieć 
namacalnym, czym można żyć, w 
czym można znajdować pełnię 
szczęścia. Dwa stanowiska ludzi wy- 
znających ten sam katolicyzm i tę 
samą polską ideologię. Przynajmniej 
w zasadzie. Ale jakże odległe od 
siebie dwa szczeble życia katolic- 
kiego! Od dyletantyzmu niepogłę- 
bionych fajerwerków droga zda się 
nieprzebyta do współżycia z Kościo- 
łem, tak w dniu codziennym, wśród 
trosk jego i radości, wśród potrzeb 
i bogactw. Droga zda się dla czło- 
wieka niemożliwa do przebycia 
wśród gąszczu najeżonych zewsząd 
błędów, pokus łatwizny i powierz- 
chowności, manowców uczucia i pu- 
łapek stawianych woli przez rytm 
wciąż zmienny biologicznych i ner- 
wowych procesów. A jednak każdy 
katolik powinien przebyć tę drogę; 
każdy z nas przebyć ją musiał — 
może lepiej, może gorzej — jeśli 
czyta dziś słowa Rozważań, jakby 
były jego własne. Od majaków wy- 
obraźni do realnego życia w Chry- 
stusie, Bogu naszym — oto droga roz- 
wojowa katolicyzmu polskiego. Pier- 
wszy jej etap jakze wyraznie nam 
maluje wspomniany artykuł Dobo- 
szyńskiego. Etap — któryś z dal- 
szych — to książka Stanisława Kasz- 


30 


nicy. Etap nie końcowy — bo kon- 
cowym etapem jest tylko ten ostatni, 
już po śmierci. 

W t. I-ym Rozważań zarysowane 
są lekko pierwsze niejako szczeble. 
Tom drugi — to subtelny szkic dal- 
szych dróg — a nikt z nas, polskich 
inteligentów, nie może powiedzieć, 
że to nie są jego drogi. Te nasze 
upodobania do tajnych praktyk, by 
nikt nie wiedział o nich — niby to 
szczera skromność, a w istocie strach. 
I to znużenie — jakże częste — wo- 
bec najeżonych cytatami z autoryte- 
tów książek teologicznych, które 
nam dają do czytania. Czemu nam 
nie dajecie pism Ojców Kościoła 
a podręczniki i kompendia? Czyż 
dla nas są za trudne? A kto z nas 
nie marzył o duszpasterstwie para- 
fialnym podobnym do zakonnego, 
planowym, jasnym, celowym — i o 
tym, by żywoty cichych, świątobli- 
wych sług Boga nie zginęły w nie- 
pamięci, były spisywane? Ale my 
tak bardzo podejrzewamy w ludziach 
oszustwo i blagę. Wychwalamy 
świątobliwych, ale ich nie kanoni- 
zujemy: podejrzewamy mimo wszyst- 
ko w nich oszustów lub parafialne 
wielkości. I dlatego nie mamy rze- 
komo świętych w Polsce. 


Silnie podkreśla Autor wartość 
życia kontemplacyjnego, tak niezro- 
zumiałego w wieku ubiegłym, tak do- 
niosłej przeciwwagi dla wszelkiego 
zła. Nie trzeba domagać się mobili- 
zacji mas biorących udział w nabo- 
żeństwach: jak często katolicy o tym 
marzą, nie zdając sobie sprawy, że 
jedyny imperializm Chrystusa to im- 
perializm panowania w duszach — 
a przez dusze dopiero i dla dusz — 
w państwach i społeczeństwach. Nie 
potęga polityczna, królestwo z tego 
świata, a królestwo w duszach jest 
pragnieniem Ukrzyżowanego. Wo- 


PROF. STANISŁAW KASZNICA 


urodzony w Warszawie, ukończył Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, doktorat 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Urzędnik Namiestnictwa Galicyjskiego a następnie kierownik 
Profesor Nauk Społecznych w Akademii Rolniczej w Dublanach pod Lwowem 1912 — 1919. 


nego we Lwowie. 


rawa zdobył na 
iura Statystycz- 


Szef Sexcji (Dyrektor Departamentu) w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych w Warszawie 1919. Profesor Prawa 


Administracyjnego w 
dziekan w 1920/21 i w 1933/34, 1934/35, 1935/36. 
Rzpltej w kadencji 1922—1927. 


Uniwersytecie Poznańskim od 1920. 
Poseł na Sejm Krajowy we Lwowie w 1913—1914. 
Więziony przez Rosjan w 1898 i przez Austriaków w 1915 w czasie wojny. 


W tymże Uniwersvtecie Rektor w 1929/30 i 1930/31, 
Senatur 


Kawaler Krzyża Walecznych za obronę Lwowa. 


łamy często o świętych: wołajmy 
o świętość nas samych, a będą świę- 
ci. Oto kilka myśli jakże głębokich 
z książeczki niewielkiej, o wadze 
tak ogromnej, — książeczki przej- 
rzystej jak kryształ i twardej zara- 
zem jak on. 

Książka Stanisława Kasznicy zwra- 
ca się do inteligencji i tylko do niej. 
Autor pragnie, by ktoś wreszcie po- 


czął pracować nad elitą. Wołanie 
z głębi dusz tych, którym nie mogą 
starczyć chwyty i metody pracy ma- 
sowej, tej na codzień, tej dla umy- 
słów nieokrzesanych, pożądań gru- 
bych i ziemią oblepionych. Dla tych 
innych, od których czerpią potem 
masy, trzeba też coś dać. I daje — 
sam Autor w swej książce. 
Karol Górski 
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WANDA 


ME ŁA SZEW SIMI 
WSPOMINAJĄ 


Bywają wspomnienia i wspomnie- 
nia. Jedne nużą balastem szczegó- 
łów, inne kreślą postaci ludzkie 
w sposób niezapomniany. We wspo- 
mnieniach przeznaczonych dla szer- 
szego koła czytelników nietyle cho- 
dzi o drobiazgowość, ile o wyrazi- 
stość. Można w nich mówić o lu- 
dziach niehistorycznych — tak cie- 
kawie, że ci przejdą do historii 
literackiego portretowania. I może 
w nich być mowa o. ludziach 
historycznych z pominięciem właś- 
nie tego, co interesuje historyka lub 
publicystę, a co zajmuje „przecięt- 
nego” czytelnika. 

Pani Wanda Miłaszewska w książ- 
ce „Wspominamy '*), obok relacyj au- 
tobiograficznych odsłaniających jej 
talenty: malarski i muzyczny, kreśli 
szereg postaci mniej lub więcej zna- 
nych ogółowi: jak Korzon, Stani- 
sławski, Wiwulski, Szymanowski, 
Drabik, ale przede wszystkim Pade- 
rewski. Tu jednak czeka czytelnika 
miłe rozczarowanie: autorka maluje 
Paderewskiego jako człowieka na 
codzień, w obcowaniu z gośćmi, Pa- 
derewskiego, którego się „żarty trzy- 
mają , pomijając Paderewskiego po- 


*) Wanda i Stanisław Milaszewscy „Wspominamy“ 
Str. 463. Zł 8,—. 
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lityka i krasomówcę. Nie dość na 
tym, p. Miłaszewska kreśli sylwetki 
ludzi śmiesznawych, którzy miesz- 
kali na „dworze' szwajcarskim Mi- 
strza. I te szkice należą do naj- 
wdzięczniejszych. Jakkolwiek mają 
one podkład anegdotyczny, nie są 
odarte z prawdy i nie są po literacku 
zmanierowane. W panu Chevrier 
i Marcelu autorka ukazuje ich głę- 
bokie uczucia przywiązania dla Mi- 
strza; w „cioci Emilce", „niepotrzeb- 
nej' nikomu staruszce — uczucie li- 
tości żywione dla ,niepotrzebnego" 
nikomu zwierzęcia. Jedną z racyj na- 
szego bytu jest: dobrze czynić. Ludzie 
dobrze czyniący są mimo dziwactw 
i braku historycznych działań warci, 
by ich wspominano. Poprzez bowiem 
te świetlane obrazki ujmujące pro- 
stotą ich samych i prostotą pióra au- 
torki, prześwieca optymizm, opty- 
mizm ogólnożyciowy oparty na wie- 
rze, iż stosunki z ludźmi obcymi 
można oprzeć na  niezachwianej 
przyjaźni. Jest to więc druga war- 
tość Wspomnień p. Miłaszewskiej, 
wartość etyczna, kwalifikująca je 
jak najściślej do kategorii „książek 
jasnych". 

Ale i w szkicowaniu ludzi zna- 
nych, należących do historii malar- 


stwa i rzeżby, autorka uwydatnia ich 
cechy ludzkie lub szczeropolskie, ce- 
chy bohaterskie, jak u suchotnika 
Wiwulskiego, który się „tuczy bef- 
sztykiem, byleby „Grunwald“ wyko- 
nać; cechy uczciwości jako koniecz- 
nej zasady współżycia, jak u Stani- 
sławskiego, cechy pracowitości i od- 
dania się zawodowego, jak u Drabi- 
ka. W każdym z nich, jeśli nie jest 
cały człowiek z charakterem, jest je- 
dna lub więcej cech silnego charak- 
teru. 


Wspomnienia Miłaszewskiej po- 
siadają jeszcze jedną cechę, tak za- 
niedbywaną u wielu młodych auto: 
rów i autorek. Jest to lekkość stylu. 
Lekkość ta powinna być dla niejed- 
nego „leniwca' bodźcem do sięgnie- 
cia po książkę, o której mowa. Lek- 
kość jest siostrą przyrodnią prosto- 
ty, a więc i szczerości, która z kolei 
budzi przywiązanie do autorów 
— szczerych. 


Pp. Miłaszewscy są małżeństwem 
zgodnym i miłującym się. Widzimy 
to zarówno z jej wspomnień jak 
i z jego (więcej z jej wspomnień). 
Każde z nich ma swoją dziedzinę li- 
teracką: ona powieść, nowele, on 
poezje i dramat. Teraz dopiero sta- 
nęli w jednych szrankach jako „pa- 
miętnikarze'. Miłaszewski w swoich 
zwierzeniach autobiograficznych jest 
powściągliwszy, treściwszy, powie- 
działbym. Szkicuje wspólnych zna- 
jomych: Żeromskiego, Reymonta, 
Weyssenhoffa, Rostworowskiego. Nie 


ukrywa podziwu dla Żeromskie- 
go — artysty, ale ceni w nim także 
uczucia ojcowskie, pomijając (po 
chrześcijańsku) jego skrzywioną dro- 
gę życiową, rodzinną. Jako literat 
już, nie jako pamiętnikarz, Miła- 
szewski roztrząsa niektóre proble- 
my literackie w dziełach Żeromskie- 
go. Krótsze są szkice o poecie Po- 
pławskim, Reymoncie i jego słabost- 
ce do — duchów, o Weyssenhoffie, 
„jaśnie panu autorze“, o Frenklu lub 
o Rostworowskim. Są to stosunki 
ludzkie, niewymuszone, przyjaźnie 
literackie, takie, jakie powinny być 
między ludźmi jednej sfery i jedne- 
go zawodu. 

Reasumując, powiem, że ,Wspo- 
minamy' owiane są ciepłem uczu- 
cia dla zmarłych i żyjących znajo- 
mych ze świata artystycznego, bez 
śladu kostyczności, bez wykrywania 
jakichś utajonych w nich wad czy 
namiętności, bez manii „odbrązowia- 
nia", ita poprawność w stosunku do 
innych nie jest czymś zdawkowym, 
narzuconym sobie przez autorów 
czy przez wydawców, lecz wypływa 
z istotnej kultury i prawdziwego 
chrześcijańskiego spojrzenia na czło- 
wieka: o żywych i umarłych pisać 
tylko dobrze. 

Dlatego lektura „Wspominamy“ 
nie zostawia ani śladu niesmaku, ani 
na chwilę nie gorszy, lecz przeciw- 
nie, samotników zbliża do towarzy- 
stwa, a wrogów intelektualizmu na- 
wraca, ukazując w intelektualistach 
ludzi ofiarnych, cierpiących i czują- 
cych żywo. 

Marian Pachucki 


Książka to mędrzec łagodny i pełen słodyczy, który puste życie napefnia światłem, a puste 


serce — wzruszeniem; miłości dodaje skrzydeł i trudowi ujmuje ciężaru; w martwotę domu 


wprowadza życie, a Życiu nadaje sens. 


Kornel Makuszyński 


KR-© I» ErW-S;Kob" KUNST WOJE 


Wychowanie charakteru uważały 
wszystkie pedagogiki przedwojenne 
za koronę pracy wychowawczej. Te, 
które stały na gruncie chrześcijań- 
skim, określały ten charakter jako 
religijno-moralny, tzn. kierujący się 
zasadami moralnymi opartymi o re- 
ligie; pedagogiki świeckie budowały 
charakter moralny na etyce przy- 
rodzonej. Intelektualiści dążyli do 
wychowania charakteru przez rozwi- 
janie pojęć; woluntaryści — przez 
rozwijanie woli. Owi za Sokratesem 
i Platonem wierzyli w nabywanie 
cnoty przez wiedzę; ci za Arystote- 
lesem wysuwali konieczność ćwicze- 
nia woli dla wyrobienia nawyków 
cnotliwego działania. Jedni i drudzy 
jednak widzieli konieczność ożywie- 
nia pojęć czy woli ideami, które by 
myślom i działaniom wskazywały 
stały cel, godny prawdziwego czło- 
wieczeństwa. 


I w tym problemie, co jest celem 
godnym człowieczeństwa, tkwi istota 
wychowania, a zwłaszcza wychowa- 
nia charakteru. Ani wychowanie 
domowe, ani szkolne nie zdoła wy- 
chować skończonego, gotowego i 
ustalonego charakteru. Ono może 
tylko pomagać do jego kształcenia 
przez nadawanie mu kierunku i wy- 
rabianie przyzwyczajeń, aby wycho- 
wanek nadal sam się w tym kierunku 
rozwijał przez samowychowanie. 


Żyjemy w czasach najzawziet- 
szych może w dziejach walk o idee 
kierownicze dla kształcenia charak- 
teru: czy one mają być chrześcijań- 
skie, czy antychrześcijańskie. Lecz 
właśnie wszystko to, co się dziś 
w świecie dzieje, świadczy, że je- 
dyną ideą godną prawdziwego czło- 
wieczeństwa jest idea chrześcijań- 
ska, a jedynym najwyższym ide- 
ałem — Chrystus. Świadczą też te- 
mu całe wieki cywilizacji chrześci- 
jańskiej. 
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Wydawnictwo Św. Wojciecha w 
Poznaniu daje nam do ręki nową po- 
moc w kształceniu chrześcijańskiego 
charakteru przez samowychowanie, 
które „należy prowadzić aż do koń- 
ca ziemskiej wędrówki". Tą pomocą 
jest niewielka książka prof. dra Mar- 
cina Fassbendera p. t. Królewski 
kunszt woli. W wydawnictwie obje- 
tym wspólnym tytułem: Zagadnienia 
wychowawcze jest to już trzecia 
książka zajmująca się sprawą ksztat- 
cenia charakteru.  Poprzedzily ją 
M. S. Gilleta Z. K. Kształtowanie 
charakteru i prof. dra W. Rubczyń- 
skiego Problem kształtowania cha- 
rakteru. Trzy te książki stanowią 
jakby uzupełniający się trójglos 
w tej tak zasadniczej dla człowieka 
sprawie. Naprawdę pożądany i war- 
tościowy trójgłos. 

O. Gillet, generał Dominikanów, 
przeznaczył swoją książkę głównie 
dla inteligencji akademickiej prze- 
ważnie ugruntowanej w wierze, ale 
potrzebującej ciągłej i wytrwałej 
pracy nad sobą. Prof. Rubczyński 
oświetla problem kształtowania cha- 
rakteru na podstawie badań i prac 
naukowych z tej dziedziny i uwzględ- 
nia warunki środowiska i jego 
wpływ na charakter człowieka. Prof. 
Fassbender, jak sam pisze w przed- 
mowie, „roztrząsa psychologiczny 
problem kształcenia woli przede 
wszystkim z punktu widzenia samo- 
wychowawczego", bo samowycho- 
wanie uważa za cel wychowania. 


Kształcenie charakteru — według 
Fassbendera — jest kształceniem 
woli, a „punkt ciężkości działającej 
woli leży w bogatym ujmowaniu ce- 
lu i jasno uświadomionym doń dą- 
zeniu". Tym celem jest chrześcijań- 
ski ideał życiowy, „mianowicie po- 
ważne dążenie do urzeczywistnienia 
idei miłości Boga i bliźniego“. Przy- 
jęcie takiego ideału życiowego nie 


pozwala poprzestać na naturalnym 
kształceniu woli, biorącym moral- 
ność ze źródeł przyrodzonych, lecz 
czerpie ją ze źródeł nadprzyrodzo- 
nych — z religii. Do takiego kształ- 
cenia charakteru prowadzi chrześci- 
jańska asceza. Nie jest ona jakąś 
czysto zakonną ascezą, ale ćwicze- 
niem każdego chrześcijanina w pod- 
porządkowaniu własnej woli zamia- 
rom i woli Boga. Właśnie dzięki tej 
ascezie laicki autor książki O kształ- 
ceniu charakteru, Payot nazwał Ko- 
ściół katolicki nieporównanym wy- 
chowawcą charakteru. 
Chrześcijańskie kształcenie cha- 
rakteru nie wyklucza ani troski 
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Józef Kisielewski 


„Ziemia gromadzi prochy" J. Ki- 
sielewskiego została wyczerpana 
w ciągu 4 tygodni! Książka ta po- 
ruszyła Polskę, można by nawet na- 
pisać, że targnęła jej sercem i su- 
mieniem, bo tak głęboki i jedno- 
myślny wywołał oddźwięk. Wzru- 


o zdrowie ciała, ani radości życia. 
Owszem, zachęca do tej troski i ra- 
dości. „Najpierw trzeba być dziel- 
nym człowiekiem, a potem dzielnym 
chrześcijaninem“. To stanowisko au- 
tora uwzględniające w człowieku to, 
co ludzkie, i podnoszące je przy po- 
mocy chrześcijańskiej ascezy i środ- 
ków nadprzyrodzonych aż do wyżyn 
kontemplacji, stanowi istotną i po- 
ciągającą wartość jego książki. 
W czasach walki o chrześcijański 
charakter ludzkiej duszy nie można 
było dać ludziom do rąk lepszej 
książki. 


Ignacy Stein 


iuga ORAWA. WA BAW CA 


szające są szczegóły listów pisanych 
pod wrażeniem książki. Oto 85-let- 
nia zakonnica polska z Paryża, któ- 
ra wyrzekła się wszystkiego, pisze, 
że książkę tę pragnie zachować do 
ostatniej godziny życia. To znów 
lekarz ma pretensje... do autora za 
noce nieprzespane, spędzone nad 
lekturą ,Ziemi'". Nie ma dalej cza- 
sopisma polskiego, które by jej nie 
omówiło. Niemcy również docenili 
wartość i wymowę tej książki, kon- 
fiskując ją na swoim terenie. 

Głosy prasy i czytelników są tak 
niezwykłe, że warto cały ten mate- 
riał zebrać i ogłosić sądy najciekaw- 
sze. Zrobimy to w numerze wrześ- 
niowym „Albertinum“. W tym cza- 
sie ukaże się drugie wydanie książki 
Kisielewskiego. 

Na skierowane do Wydawcy z wie- 
lu stron (nawet za pośrednictwem 
prasy) pytania, dlaczego książka ta 
wyjdzie tak późno — odpowiadamy, 
że wykonanie strony ilustracyjnej 
„Ziemi ze względu na skompliko- 
waną technikę wymaga dłuższego 
czasu. 
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Z głębokim wzruszeniem przystą- 
piłem do pracy nad czwartym, ostat- 
nim tomem mego cyklu. Trzy pierw- 
sze powieści („Pożyczka Zagranicz- 
na“, „Radosna Twórczość“ i ostatnio 
skonfiskowane „Ruiny ) pomimo 
braku jednolitego wątka fabularnego 
stanowiły jednak niewątpliwą ca- 
łość. Naczelnym moim zamiarem 
była tu analiza współczesnej rzeczy- 
wisłości. Temu głównemu celowi zo- 
stały podporządkowane inne dążenia 
i cele. Stąd sam kształt dzieła — je- 
go technika i konstrukcja musiały 
dość znacznie odbiec od przyjętych 
wzorów. Ze szkodą dla całości, czy 
też bez tej szkody? Zagadnienie waż- 
ne, lecz chyba nie najważniejsze, 
skoro punkt ciężkości utworu znaj- 
duje się gdzie indziej. 


DO ŚWIATEŁ I ŹRÓDEŁ SIŁY 


Zadanie „Jabłoni kwitnącej”, któ- 
rą ten cykl zakończę, .będzie inne 
i w pewnym sensie — niemal prze- 
ciwstawne. Analiza z kolei musi 
ustąpić miejsca syntezie. Od barw 
ostrych, pomieszanych i często 
wprost bolesnych chcę przejść do 
jaśnień, do świateł i do źródeł siły. 
Będzie to jakby krzepiący wypoczy- 
nek po długiej, uciążliwej podróży. 
Ale aby poznać pełną jego wartość, 
potrzeba było przebyć tę drogę żmu- 
dną i daleką. 


MÓJ PESYMIZM 


Omawiając poprzednie moje książ- 
ki, krytyka parokrotnie wytknęła 
rzekomy mój pesymizm. Nic bar- 
dziej niesłusznego. Jeżeli istotnie nie 
cofałem się przed odsłanianiem win 
i błędów, to czyniłem to przecie 
z wiarą, że tylko prawda odkupia 
i stwarza nowe wartości. Z przemil- 
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czenia natomiast rodzi się słabość 
wiodąca do upadku. Ale od wytknię- 
cia błędów, od wskazania winy da- 
leko jest jeszcze do zniechęcenia, 
negacji i niewiary. Spowiednicy 
wiedzą najlepiej, jak często żarli- 
wość pokutna idzie w parze z praw- 
dziwym hartem i mocą charakteru. 
Bo natura ludzka najchętniej widzi 
kompromisy i trzeba właśnie we- 
wnętrznej siły ducha, aby uderzyć 
się w piersi i rzec wyraźnie: „zgrze- 
szyłem'. 


ZADANIA PISARZA 


To nie są tematy zbyt często spo- 
tykane w beletrystyce współczesnej. 
Narzucony konwenans chce, aby pi- 
sarz unikał tych najaktualniejszych 
zagadnień. To, czym w chwili obec- 
nej żyją miliony Połaków, nie znaj- 
duje artystycznego wyrazu w na- 
szym piśmiennictwie. Jeśli za lat sto 
ktoś zada sobie trud poznania i od- 
tworzenia naszej epoki na podstawie 
współczesnej tematyki powieścio- 
wej, to obawiam się, że obraz taki 
wypadnie całkiem fałszywie. Nie 
znajdzie się w nim prawie nic z te- 
go, co dla nas było najbliższe, naj- 
ważniejsze. W biegłości technicznej, 
w przesadnej poprawności szczegó- 
łu, w egotyzmie i w przesubtelnie- 
niach zatonie właściwy charakter tej 
epoki, która jest epoką walki i zma- 
gania. Będziemy tam wyglądać 
mniej więcej jak literaccy pasterze 
z drugiej połowy XVIII stulecia. 

Sądzę, że zadania pisarza nie ogra- 
niczają się do mniej lub więcej udat- 
nych popisów zawodowych. Sądzę, 
że rola literatury w życiu narodo- 
wym i społecznym nie została 
uszczuplona na skutek odbudowy 
państwa. Przeciwnie, teraz dopiero 


otwierają się przed nią olbrzymie, 
nieogarnięte wprost możliwości. Sło- 
wo, które w czasach najazdu mogło 
docierać do jednostek jedynie, win- 
no teraz objąć wszystkie warstwy 
Narodu. Lecz aby tak było, słowo 
pisarza musi zespolić się z Narodem. 
Musi zestroić się z rytmem współ- 
czesności, pojętej nie jako moda 
i zabawka, ale jako wielki prąd dzie- 
jowy. Gdzież jest tutaj miejsce na 
pesymizm? Przeżywamy jedną z naj- 
wspanialszych epok naszej historii. 
Okres przejściowy, w którym się roz- 
strzyga los naszej wielkości i chwały. 


ZARZUT KRZYWDZĄCY 

„Dzieje Dziesięciolecia” nie są 
oczywiście dziełem doskonałym. Nikt 
lepiej od autora nie widzi licznych 
niedociągnięć i usterek. Nikt bar- 
dziej od niego nie zdaje sobie spra- 
wy z dysproporcji pomiędzy zamie- 
rzeniem i osiągniętym rezultatem. 
Przyjmuję z wdzięcznością wszelkie 
zastrzeżenia 1 uwagi, aby w ten spo- 
sób wzbogacić moje doświadczeni: 
pisarskie. Pisarzem bowiem jestem 
od niedawna i tylko pewien przy- 
padek zmusił mnie do przerwania 
pracy zawodowej, której poświęca- 
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z języka łacińskiego. 


łem się dotychczas. Ale jest jeden 
zarzut, którego przyjąć nie mogę 
i przeciw któremu będę bronić się 
do ostatka. Tym zarzutem jest po- 
sądzenie o szkodliwość mojego dzia- 
łania. Szkodliwość dla kogo? Dla 
kogo może okazać się szkodliwą 
działalność pisarska pojęta jako 
służba publiczna, głęboko zgodna 
z wiekową tradycją narodu, z jego 
najgłębszymi pragnieniami i celami? 
Polakiem bowiem jestem tak do głę: 
bi, że choćbym chciał, nikim innym 
być nie mogę. 


OTO... PĄKI WYSTRZELAJĄ KWIECIEM 


Niechżeż tę sprawę ostatecznie 
rozstrzygnie i ustali „Jabłoń Kwit- 
nąca' — ten żywy symbol narodu 
odradzającego się po zimowej mar- 
twocie. Oto soki wezbrały i pierw- 
sze pąki wystrzelaja kwieciem. Za- 
powiedz przyszlego owocu bogato 
rozsypana na jeszcze czarnych ga- 
leziach. Przeminely wiatry, ustala 
srogość mrozu. W jasności wiosen- 
nej będzie się rozwijać cudowna ja- 
błoń polska. Idźcie i patrzcie, jak 
co dzień przybywa świeżych liści. 
Tamto minęło, pozostała wiosna. 

Jan Strzembosz 


tego przetrwała już wieki. 


CANDIDA... jest nazwą czcionki, którą złożone zostały 
teksty korpusowe tego numeru „Albertinum“. 
odmianą antykwy, „pisma“ opartego w swoim rysunku na 
napisach ze starych rzymskich nagrobków i pomników. 
Antykwa nie wychodzi nigdy z użycia, zachowując za- 
wsze przedziwną świeżość i pełną uroku dostojność. Dla- 
Słowo „Candida' pochodzi 
Candidus znaczy jasny, czysty, 
biały i określa wszystko, co czyste i jasne. Trudno było 
znaleźć nazwę lepszą. Oddaje ona doskonale styl naszej 
epoki i styl czcionki: czystość i jasność linii. Candida po- 
większyła bogaty zasób czcionek Zakładów Graficznych 
Drukarni Św. Wojciecha. 


Jest ona 
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Na temat Ewangelii napisano bar- 
dzo wiele. Wydano drukiem niezli: 
czone wprost tomy nauk osnutych 
na tle niedzielnych perykop ewange- 
lijnych. Pisze i wydaje się ciągle no- 
we. Nic dziwnego. Wszak kazno- 
dzieja zawsze ich chciwie pożąda. 
Poprzednie uważa już za przesta- 
rzałe. Nie znajduje w nich nic no- 
wego. 

NA DZIŚ... I NA TERAZ 

I słusznie. Kaznodzieja idąc na am- 
bonę chce swoim słuchaczom podać 
Ewangelię taką na dziś i na teraz. 
Samej Ewangelii oczywiście nie 
zmienia. W niczym nie narusza jej 
treści. Nie wykreśla żadnego jej zda- 
nia czy słowa. Podaje całą Ewan- 
gelię Chrystusową. A jednak chce 
głosić Ewangelię nie starą, ale nową. 
Chce pokazać, że problemy, jakie 
w tej chwili świat interesują, że kło- 
poty, których dużo ma dzisiejszy 
człowiek, już dawno temu zostały 
omówione i wyjaśnione właśnie 
w Ewangelii. W niej dał Bóg od- 
powiedź na wszystkie zagadnienia 
wszystkich czasów. W jej świetle to, 
co każdemu człowiekowi wydaje się 
takie specyficznie nowe, dotąd zu- 
pełnie niespotykane, takie trudne 
i bodaj czy możliwe do rozwiązania, 
staje sę bardzo proste. 

Czytając bowiem uważnie Ewan- 
gelię odnosi się wrażenie, jakoby 
napisana została wyłącznie dla nas, 
dla naszych czasów, dla wyjaśnienia 
naszych nowych, przedtem niezna- 
nych problemów. Tak jest aktualna 
i tak bardzo życiowa, tak trafna 
i wyczerpująca. 

„NOWOCZESNA* EWANGELIA 

Świeżo wydane przez Księgarnię 
Św. Wojciecha homilie i rozważania 
na tle niedzielnych ewangelij ks. 
Alojzego Ligudy ze Zgromadzenia 
Słowa Bożego pt. „Chleb i Sól' są 
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owocem patrzenia na Ewangelię 
okiem nowoczesnego człowieka. Au- 
tor językiem śmiałym i jasnym, 
słownikiem wziętym z terażniejsze- 
go życia, nie lęka się skonfronto- 
wać z Ewangelią żadnego z dzi- 
siejszych zagadnień. Wszystko, co 
w tej chwili tak bardzo interesuje 
świat, oświetla prawdą Ewangelii. 
Omawia osobisty stosunek czło- 
wieka nowoczesnego do Boga. Nie 
dość na tym. Nie cofa się przed 
śmiałym omówieniem takich zagad- 
nień, które zaprzątają umysły już 
nie poszczególnego człowieka, ale 
wszystkich ludzi. Trudno je tutaj 
choćby tylko wymienić. 


POLSKA „KSIĘGA NIEDZIELNA* 


Cały tom zawiera 52 nauki nie- 
dzielne i po jednej na niedzielę mi- 
syjną i na uroczystość Chrystusa 
Króla. Są to przeważnie homilie we 
właściwym tego słowa znaczeniu. 
Autor posłużył się więc najstarszą 
formą kościelnego nauczania. Homi- 
lia bowiem, będąca w ścisłym zna- 
czeniu budującym a praktycznym 
wykładem jakiegoś ustępu Pisma 
św., miała w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa powszechne zastoso- 
wanie. Po odczytaniu pewnego ustę- 
pu Pisma św. biskup wyjaśniał go 
wiernym, budując ich pięknem i mą- 
drością świeżo usłyszanego słowa 
Bożego. 

„Chleb i Sól“ ks. Ligudy przynosi 
nam taki właśnie wykład Pisma św. 
Nauki zawarte w tym tomie dają bo- 
gaty materiał kaznodziejom. Znajdą 
oni w nim wiele ciekawych i orygi- 
nalnych myśli. 

Tom ten przynosi coś więcej. Ks. 
Liguda napisał swoje nauki — jak 
wyjaśnia w słowie wstępnym — 
głównie w tym celu, „aby dla pu- 
bliczności polskiej stworzyć rodzaj 
księgi niedzielnej”, u nas jeszcze nie 
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znanej, a u naszych sąsiadów za- 
chodnich już bardzo rozpowszech- 
nionej . Wyczuwa się zresztą od ra- 
zu, że autor nie pisał swoich nauk na 
ambonę. „Chleb i Sól” bierze przede 
wszystkim — czytelnika. 


NAKAZ SYNODU PLENARNEGO 


Nowy tom nauk niedzielnych ks. 
Ligudy powiększyć winien z pozyt- 
kiem nie tylko podręczną bibliotekę 
każdego kaznodziei.  Winien on 
w myśl swego przeznaczenia znaleźć 
się w ręku nowoczesnego katolika. 
Nauczy go bowiem poznawać Ewan- 
gelię taką, jaką jest dla dzisiejszego 


świata. Pokaże mu moc, jaka od niej 
wychodzi. Rozmiłuje go w Ewangelii. 
Zachęci do jej czytania. Tak spełni 
pośrednio cel uchwały 54 $ 2 Synodu 
Plenarnego, która nakazuje: „wierni 
powinni uzupełniać swą znajomość 
prawd wiary przez słuchanie Słowa 
Bożego, przez czytanie Pisma Św. 
w wydaniach przez Kościół zatwier- 
dzonych..." 

„Chleb i Sól" ks. Ligudy zostawia 
w czytelniku przeświadczenie o traf- 
ności słów, które wypowiedział św. 
Ignacy z Antiochii: „Uciekam się do 
Ewangelii, jak do obecnego Chry- 
stusa'. Ks. Roman Mieliński 


PIEWCZYNI KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO 


Pod takim tytułem przynosi najnowszy numer „Verbum głębokie i wnikliwe stu- 
dium o działalności pisarskiej autorki „Papieża z ghetta' i „Chusty Weroniki . 
Oto tragment z artykułu: 


Gertruda von Le Fort, nawrócona 
z protestantyzmu, należy do najwy- 
bitniejszych pisarzy Niemiec katolic- 
kich, ale stanowi również niezwykłe 
zjawisko w literaturze katolickiej 
w ogóle. Może z jej okazji dopiero 
w pełni wolno mówić o powieści ka- 
tolickiej, o tej powieści, która wy- 
płynęła z całkowicie „oczyszczone- 
go źródła '. Jej powieść zaczyna się 
tam, gdzie inne się kończą. Wpro- 
wadza ona czytelnika w sfere glebo- 
kich przeżyć religijnych, gdzie kon- 
flikty nie wytwarzają się na podłożu 
walki między wyższymi dążeniami 
człowieka a grzechem, lecz gdzie 
rozchodzą się różne drogi duchowe 
dostępne dla człowieka i gdzie nie 
tylko nie postawione przeciw prawu 
Bożemu, ale i niedostateczne tak na 
cichy poszept łaski ma nieobliczalne 
następstwa dla duszy ludzkiej i nie- 
skończone echa na świecie. 

Twórczość Le Fort sięga do tajni- 
ków serca ludzkiego, gdzie obsesje 
nerwowe graniczą z obsesjami dia- 
belskimi, i szuka tych ukrytych sprę- 


żyn postępowania, gdzie pycha 
i tchórzostwo zamykają duszę dla 
działania łaski. A te perypetie psy- 
chiczne, choć pozbawione grubej 
maszynerii namiętności niższych 
człowieka, tym niemniej są bardzo 
ludzkie, są ogólnoludzkie i nie prze- 
stają pasjonować. 

W dziedzinie problematyki psy- 
chologicznej Gertruda von Le Fort 
ma upodobanie do zagadnień dzie- 
dziny wyższych przeżyć religijnych, 
podobnie jak Bernanos, tylko że ro- 
dzaj jej talentu czy też stopien jej 
wewnętrznej wiedzy duchowej spra- 
wia, że utwory jej otoczone są inną 
aurą psychiczną niż powieści ponu- 
rego pisarza francuskiego. Łaska 
u niej nie jest tylko jakimś końco- 
wym etapem, lub stale rozdzierają- 
cym człowieka gwałtem zadawanym 
mu przez Boga i miażdżącym jego 
naturę. Tu łaska stwarza jakąś trwa- 
łą atmosferę pogody i szczęścia, 
które wszystko przepaja, podnosi, 
oczyszcza i samemu cierpieniu daje 
specjalny chrześcijański dźwięk. 
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„Byłem głodny — a nakarmiliście mnie“*). 
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Posyłam ci książkę, która kończy 
naszą rozmowę, tę sprzed kilku mie- 
sięcy, wtedy u Ciebie, w pokoiku 
Twoich dzieci. Pamiętasz? Siedzia- 
łyśmy na ławeczce pod ścianą. 

..Elzbietka chodziła po pokoju ze 
złożonymi rączkami i cichutko śpie- 
wała. Nie mogłyśmy dosłyszeć słów 
jej pieśni. Na główkę zarzuciła ka- 
wał żółtego materiału... to był welon. 
Między jej paluszkami widziałam pa- 
ciorki różańca. 

— To zabawa „w kościół — po- 
wiedziałaś mi wtedy — patrz, Elż- 
bietka przystępuje teraz do pierw- 
szej Komunii św. 

— Pozwalasz jej bawić się w ten 
sposób? 

— Muszę, choć i mnie się wydaje, 
że zabawa ta nie jest właściwa. Elż- 
bietka nie ma jeszcze sześciu lat, 
a już zamyka się przede mną, już 
tworzy sobie własny świat myśli, 
zabaw, do którego trudno mi się do- 
stać. Przychodzi niekiedy taka chwi- 
la, gdy indywidualność dziecka staje 


°) Tyle niezwykłej pros'oty mają obrazki z książki 
„Świetliki I Komunii $w.'*. 
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się dla matki wielką niespodzianką, 
i wtedy nie łatwo kierować małą 
istotką. Taki właśnie trudny okres 
przechodzę z Elżbietką... 


— Nie bardzo rozumiem Ciebie, 
Anno. Czy chodzi Ci o pracę nad 
charakterem dziecka, o urabianie 
cnót 1 wykorzenianie wad? 


— Nie powiedziałam Ci jeszcze 
wszystkiego. Oczywiście, że chodzi 
mi o charakter, ale przede wszystkim 
o duszę dziecka. — Trzeba dziecku 
odsłonić prawdę, prowadzić po właś- 
ciwej drodze... 

— Prowadzić do Boga? 

— Tak, to właśnie. Przyznasz je- 
dnak, że nasze wykształcenie reli- 
gijne jest nieraz bardzo skromne 
i niepogłębione, — jakże więc po- 
trafimy wychowywać religijnie na- 
sze dzieci? 


— Wydaje mi się, Anno, że za 
bardzo komplikujesz sprawę. W swo- 
im czasie, kiedy rozwój psychiczny 
i fizyczny dziecka pozwoli na to, 
dziecko samo dojdzie do rozumienia 
katechizmowych prawd. 


— Owszem, dojdzie, o ile życie 
go nie wypaczy. 

— Znów uproszczę Twoją pracę. 
Wystarczy przecież pielęgnować do- 
bro; zło zaginie, kiedy o nim nie pa- 
miętasz. Wydaje mi się, że chyba 
nie trudno wpoić w dziecko w pew- 
nym zakresie pojęcie Boga, istotę 
i cel naszego życia. 

— Tak samo myślałam do niedaw- 
na. Jednak doświadczenie mówi co 
innego.  Tłumaczyłam wiele razy 
Elżbietce historię stworzenia świata, 
życie Chrystusa; przejmuje się żywo 
każdym szczegółem, rozumuje a po- 
tem... pyta i reaguje. To jest najgor- 
sze. Bo odpowiedz, proszę, na takie 
pytanie: „Jeżeli Bozinka żyje na świe- 
cie, to czemu go nie widzę? Jeżeli 
nie widzę, to go nie ma... A co Pan 
Bóg je na śniadanie? Czemu mó- 
wisz, że Bozinka żywi ptaszki, kiedy 
one same sobie znajdują muszki 
i ziarenka?” Pewnego dnia tłuma- 
czyłam Elżbietce wszechwiedzę Bo- 
ga. Kiedy nieco później spytałam 
jej, czy nie wie, gdzie jest mój na- 
parstek, odburknęła: „nie jestem 
Bozinką, żeby wszystko wiedzieć“. 
Wczoraj znów twierdziła, że Pan Je- 
zus nie mógł być Bogiem, jeżeli 
umarł na krzyżu. — Taka oto jest 
ta dziecięca logika, i takie niespo- 
dziane reakcje. Postanowiłam teraz 
pieczołowicie pilnować religijnych 
praktyk Elżbietki. Mówimy razem 


paciorek, chodzimy na Msze św. 
i nabożeństwa. Kościół mamy tak 
blisko... 


— To chyba najwłaściwszy spo- 
sób wychowywania! 

— Oh, moja droga, rezultat wi- 
dzisz. Elżbietka teraz z prawdziwym 
upodobaniem bawi się „w kościół". 
Odprawia Msze św., słucha spowie- 
dzi, udziela ślubów, śpiewa pieśni, 
urządza po całym domu procesje. 
Patrz, jaka w tej chwili nieprzytom- 
na przy swej zabawie. Czy dobrze, 
że Elżbietka bawi się w religię? Nie 
mam tego przekonania. To chyba 
coś innego niż żyć religią. 


Nie umiałam Ci wtedy odpowie- 
dzieć, Anno, ani poradzić. Postano- 
wiłam jednak radę znaleźć, bo zdaję 
sobie sprawę, że nie długo stanę sa- 
ma przed podobnym problemem. 
I znalazłam książkę: Świetliki pier- 
wszej Komunii św., napisała ją Sio- 


stra  Latarniczka, zakonnica an- 
gielska. 
„Świetliki' — to dzieci. Przycho- 


dzą na pogadanki do klasztoru, do 
Matki „Latarniczki'. Właściwie nie 
na pogadanki, ale na przedstawienia 
całe, których same są nieświadomie 
aktorami. Latarniczka wyświetla na 
ekranie obrazki religijne, a dzieci 
mówią o nich i o sobie. Zakonnica 
czujnie patrzy na widowisko, podpo- 
wiada dzieciom, prostuje ich myśli, 
kieruje akcją i prowadzi do właści- 
wego i zamierzonego celu. Po kolei 
wyjaśnia dzieciom istnienie Boga, 
Jego istotę, stworzenie człowieka, 
cel życia na ziemi, piękno i treść 
Mszy św., potrzebę cierpienia, mówi 
o modlitwie jak o rozmowie z Bo- 
giem, tłumaczy tajemnicę wcielenia, 
rozdmuchuje iskierki dobrych uczuć 
i zapala wieczne lampki żywej wia- 
ry. Małe „Świetliki' Isia i Madzia, 
,Hultaje'" i ,ITrusie" — to najpraw- 
dziwsze dzieci, ze swymi dobrymi 
i złymi skłonnościami. Pod rozum- 
ną opieką Matki Latarniczki uczą się 
nie tylko religii, ale uczą się żyć re- 
ligią. Iskierki wiary podsycone po- 
znaniem buchają płomieniem i świe- 
cą. A światło ich pociąga ku sobie 
dzieci i... nie tylko dzieci. 

Nie uwierzysz, Anno, jak ta pro- 
sta książeczka otwiera oczy. Dusze 
dzieci są takie zwykłe i jasne i pro- 
ste, wiara ich taka zwyczajna i łat- 
wa i... święta, ze mimo woli za- 
zdroszczę dzieciom. Wiem, że takie 
same są nasze dzieci, i Twoja Elż- 
bietka i moje malutkie. W ten sam 
sposób możemy pokierować rozwo- 
jem duszy naszego dziecka. 

Tylko w tym rzecz, moja droga, 
żeby samej stać się „Latarniczką . 
kla, 5. 
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Bars Lino CY NMa Ital. 


Prasa socjalistyczna bije na alarm: 
Dmowski naruszył kardynalne pod 
stawy uczciwości pisarskiej! Do- 
piero dziś, po jego śmierci wychodzi 
to na jaw, gdy wydawnictwa Księ- 
garni Św. Wojciecha (,,Albertinum" 
i „Tęcza ') zdradziły, kto jest auto- 
rem „Dziedzictwa', głośnej przed 
kilku laty powieści. 


„REWELACYJNE ODKRYCIE* 


A teraz — socjaliści robią „rewe- 
lacyjne odkrycie" — zajrzyjcie do 
„Gazety Warszawskiej“ z r. 1931. 
W numerze z dnia 9 pażdziernika 
jest artykuł pod tytułem „Z powodu 
jednej powieści“. Dmowski nie 
szczędzi w nim uznania... Dmow- 
skiemu. I stąd oburzenie socjali- 
stów. „R. Dmowski napisał recen- 
zję własnej powieści. Rzecz nie- 
wiarogodna! Oczywiście, ale tu 
przecież mamy do czynienia z etyką 
„narodową' i „katolicką“. (Sygnały 
— 15. IV. 39). 


W ataku na Dmowskiego nastąpił, 
zdaje się, nieświadomy, ale sprytny 
podział ról. P. Czapiński w „Robot- 
niku” podchodzi do sprawy z umia- 
rem; polemista z lwowskich „Sygna- 
łów“, który zapomniał się podpisać, 
atakuje ordynarnie. 


„SAMOCHWALSTWO* DMOWSKIEGO 


Na czym jednak polega , samo- 
chwalstwo' Dmowskiego? Co napi- 
sal naprawdę w tym „entuzjastycz- 
nym” artykule? Przede wszystkim 
charakteryzuje gatunek powieści. 
Określa „Dziedzictwo' jako powieść 
sensacyjną, ale z sensem i to dużym. 
(Może to właśnie dotknęło polemi- 
stów? Woleliby, aby Dmowski napi- 
sał powieść bez sensu. Cóż to by- 
łaby za radość!) Potem określa 
Dmowski powody, które go skłoniły 
do napisania recenzji: „Pierwszy — 
to jej („Dziedzictwa ' — dop. red) 
przedmiot, to widnokrąg, w którym 
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sie ona obraca. Widnokrqg to sze- 
roki, wykraczający w części daleko 
poza Polskę. Przedmiotem zaś jej są 
największe, najważniejsze zagadnie- 
nia życia narodu.“ „Drugi mój po- 
wód do odezwania się o tej książce 
to stosunek autora do człowieka. Po- 
wieść ostatnich czasów we wszyst- 
kich krajach bez wyjątku jest 
w ogromnej mierze odpowiedzialna 
za obcięcie duchowi ludzkiemu 
skrzydeł." 

Każdy z tych punktów Dmowski 
rozwija. Podkreśla rozległą wiedzę 
autora „Dziedzictwa“ i z tego tytułu 
jego prawo do napisania powieści 
o masonerii. W „Dziedzictwie“ wi- 
dzi pragnienie „obudzenia w czytel- 
niku ambicji do posiadania skrzy- 
del''. 


WEZWANIE... 


A wiec Dmowskiemu  chodzito 
przede wszystkim o problem: Be- 
letrystyka jest służbą, działalność pi- 
sarska — funkcją społeczną, a nie 
polem do nieskrępowanego wyżywa- 
nia się autora. Dmowski, który tak 
zgłębił i przemyślał wszystkie dzie- 
dziny życia narodowego, miał prawo 
i obowiązek wezwać literatów do 
nieschlebiania gawiedzi, do wyjścia 
poza obręb śmietniska. Obiektywny 
czytelnik jego powieści przyzna, że 
„Dziedzictwo“ jest tego wezwania 
realizacją. 

„Sygnały“ i „Robotnik mają pre- 
tensje do Dmowskiego, że 1) ukrył 
się pod pseudonimem, 2) śmiał napi- 
sać recenzję własnej książki, 3) 
w ocenie tej siebie nie „zjechał. 

Odpowiadamy: Wyjawienie pseu- 
donimu zależy od dobrej woli auto- 
ra; autor ma niezaprzeczalne prawo 
szczerego i nieskrępowanego wypo- 
wiedzenia się o pobudkach swej 
twórczości i sądu o niej. Prawo to 
nie jest zależne od tego, czy sąd au- 
tora jest dodatni, czy ujemny. Oczy- 


wiście przyzwoitość nakazuje tu pe- 
wien umiar. Dmowski warunku tego 
nie naruszył. Ale przekonajmy się 
sami, jak wyglądają osobiste ak- 
centy Dmowskiego w stosunku do 
jego powieści. Cytujemy z arty- 
kułu: 

„Nie podjąłbym się wyrażania są- 
du o jej wartości literackiej, raz dla- 
lego, że to rzecz nie moja, jeno kry- 
tyków literackich, po wtóre, że na- 
brałem z niej wielkiej sympatii do 
autora i nie mam ochoty do doku- 
czania mu wylykaniem wad jego 
utworu, których moim zdaniem jest 
sporo i nawel ważnych”. 

„Powieść obfituje w sytuacje dra- 
matyczne bodaj niedość uwydatnio- 
ne, na skutek braku bogactwa w wy- 
razie“. 

I jeszcze jedno zdanie, świadomie 
pominięte przez „Sygnały“, dlatego 
że niewygodne w polemice: 

„Chciałbym, ażeby p. Wybranow- 
ski, czy jak sie lam on nazywa, 
obudził w innych pisarzach szersze 
ambicje”. 

Posądzać Dmowskiego o pychę 
mogą tylko ludzie złej woli. Dmow- 


ski niczym bardziej nie gardził jak 
poklaskiem i reklamą. Pycha jednak 
a pełna świadomość osobistej warto- 
ści i wartości pracy dokonanej — to 
rzecz zupełnie inna. Tę świadomość 
Dmowski miał i nie ukrywał jej. 
Alarm „Sygnałów ' jest więc fał- 
szywy. 

O FOTOGRAFIĘ .. WYBRANOWSKIEGO 


W ostatniej chwili dowiedzieliśmy 
się, że „Sygnały w związku z „Dzie- 
dzictwem ' wyciągnęły jeszcze jedną 
„brudną sprawkę'. Przypomniano so- 
bie, że w roku ukazania się I wyda- 
nia tej książki — „Wiadomości Lite- 
rackie' umieściły fotografię debiu- 
tanta... K. Wybranowskiego. Obec- 
nie p. Grydzewski nie umie się wy- 
tłumaczyć, przypomina sobie tylko 
tyle, że zdjęcie to otrzymał od nacz. 
red. „Gazety Warszawskiej. A więc 
„granda — alarmują znowu „Sygna- 
ly". Tymczasem my uważamy to za 
świetny, oryginalny kawał. Jesteś- 
my przekonani, że tego samego zda- 
nia byłyby i „Sygnały“, gdyby... 
ofiarą tego kawału padł ktoś z na- 
szej strony. Kirył Sosnowski 


OREEKTEFOCEHĘONY RUSSE Y POLSKIEJ 


Od szeregu lat pisze się u nas, ła- 
mie ręce i lamentuje nad polszczy- 
zną przekładów, ale to niedużo po- 
maga. Tolerancja zaczyna rozzu- 
chwalać, bo pojawiają się oryginal- 
ne powieści, których język jest rów- 
nie ohydny. 


Przytaczamy kilka takich „kwia- 
tuszków ' z książki... tytuł jej po- 
damy na końcu: 

„Dywany te były unikatami, nie 
widzianymi codziennie” (str. 22). 

„Był tam stary turecki dywan, 


który miał tysiące zwierzątek” (str. 
37). 


„Więc pan profesor myśli, że ja 
nie mam wcale serca? — wyrwało 
się jej to serce nie wiedzieć skąd 
i po co” (str. 20). 

„Ciągle zaaferowana, z kimś umó- 
wiona, bawiła chwilę i odjeżdżała 
własnem autem, na inne spotkanie. 
Po jej odejściu trzeba było pokój 
wywielrzyć i ewentualnie zażyć pi- 
ramidon przeciw bólowi głowy“ 
(str. 133). 

Od takich „powiedzonek“ roi sie 
powieść pt. „Ich miłość”. Napisała 
ją... Wanda Gilowska, a wydał... St. 
Malinowski! A więc... Polka i Po- 
lak?! Wołamy o dekret ochrony kul- 
tury polskiej! 
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daja, godziny 
niezapomnianych 
przeżyć / 


da Of Ter va TNR 


WOZU 


— Ale już dosyć! Nie przekonasz 
mnie! Dajcie mi literaturę fachową 
na raty — wezmę ją natychmiast. 
Ale powieść? Nie odczuwam zupeł- 
nie jej braku. Zresztą nie mam na 
nią czasu i sił. Wieczorem, po ca- 
łym dniu pracy chcę za wszelką ce- 
nę odprężenia. Daje mi to kino 
i książka sensacyjna. Nie uśmiechaj 
się złośliwie. Zdaję sobie doskonale 
sprawę z jej wartości. Ale mimo to 
czytam ją i będę czytał i to bardzo 
chętnie. Wystarczy, że odrywa mnie 
od spraw bieżących, że nie zmusza 
do wysiłku. 


— Więc to jest wszystko, czego 
żądasz od książki? 

— Tak, mnie to wystarczy. Oczy- 
wiście przyznaję, że literatura pro- 
blemowa... arcypoważna... ma swoją 
rację bytu. Ona przecież tworzy 
tzw. kulturę. 

— Nie kpij, ale odpowiedz po- 
ważnie, czy książka sensacyjna wy- 
starcza tobie? 

— Tak. (Głos lekko się załamał.) 

— A mnie się wydaje, że nie mó- 
wisz w tej chwili prawdy. Nie rób 
ze siebie „robota; nie udawaj czło- 
wieka, dla którego nie istnieje nic 
poza pracą zarobkową, troską i nie- 
zbędnym odpoczynkiem. Masz serce? 


— Według założeń medycyny po- 
winienem je mieć... 

— A czy w tym sercu wszystko 
jest porządku? Czy nie znajdujesz 
w sobie pytań, które my... nieprzy- 
tomni idealiści (według twojej ter- 
minologii) nazywamy pytaniami drę- 
czącymi. Twoja pewność siebie wy- 
daje mi się z lekka podejrzana. Kto 
wie, czy tak samo nie czuł się szef 
niemieckiej propagandy, gdy Niem- 
ców bito w skórę, a on nadawał de- 
peszę: Na zachodzie bez zmian. 


— Teraz ja z kolei muszę ciebie 
sprowadzić na tory rozsądnej roz- 
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mowy. Otóz mam serce, a to, co sie 
w nim dzieje — to moja sprawa. 

— Skąd to oburzenie? Zdaje się, 
ze „komunikat“ trafił w sedno. Ale 
dosyć żartów. Chodziło mi tylko 
o to, aby zmusić ciebie do większej 
szczerości. Widzisz, każdy z nas ma 
również troski innego, wyższego 
rzędu. Różni mają różne. Są prze- 
cież ludzie tępi i przewrażliwieni, są 
zdrowi i chorzy wewnętrznie. Ale 
serce jest i pracuje w każdym z nas. 
Poza tym mamy rozum i on też chy- 
ba nie próżnuje. Tylko cała rzecz 
w tym, czy te dwie siły zgadzają 
się, czy panuje w nich pewien 
porządek i spokój. Na ogół przed- 
stawia się to fatalnie. Zawrotne 
tempo życia sprawia, że nie mamy 
czasu myśleć i w ten sposób naj- 
głębsze i najistotniejsze potrzeby 
człowieka zostają niezaspokojone. 
Stąd ten „niepokój naszego czasu“. 

— Nie filozofuj, to są sprawy już 
dostatecznie obgadane. 

— Wcale nie pragnę głosić rewe- 
lacyj. Przerwałeś mi w chwili, gdy 
chciałem już formułować wniosek. 
A więc dzisiejszy człowiek życia re- 
alnego (mam zaszczyt go widzieć 
w twojej osobie) wyzbył się wypró- 
bowanego przyjaciela. Nie wierzy 
mu (bo taki jest... przestarzały), krę- 
puje się jego obecnością (bo jest za 
rzetelny). 

— Kogo tam znowu masz na my- 
śli” Obrzydliwa jest ta twoja ciem- 
na symbolistyka. 

— Po prostu... dobrą książkę. 

— Ależ zlituj się! Nie żądaj ode 
mnie, abym po tylu godzinach pracy 
zabierał się jeszcze do studiowania 
rozpraw filozoficznych. 

— Broń Boże! Chciałbym nawet, 
żebyś został przy powieści, ale pod 
jednym warunkiem: Nie będziesz 
brał do rąk tandety. 

— Ale „piły' też nie. 
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— Oczywiście. I jeszcze jedno: 
Nie będziesz domagał się od powie- 
ści, aby odciągała ciebie od rzeczy- 
wistości. Nie będziesz szukał bajek 
dla dorosłych. 

— Co też ty wygadujesz! Ja ucie- 
kam od rzeczywistości?... 

— Tak! Robisz to wprawdzie 
tylko na chwilę... dla odprężenia... 
A to zupełnie niepotrzebne. Czasu 
na to szkoda. Życie jest piękne na- 
wet w walce. Książka nie ma ciebie 
ani odrywać od życia, ani zniechę- 
cać do niego, ma życie ładzić i roz- 
jaśniać. Już wiem, o czym myślisz: 
przesadzam — prawda? A wiesz, 
mój drogi, że dzisiaj w świecie le- 
karskim mówi się o biblioterapii? 
Książka zaczyna pełnić rolę współ- 
czynnika medycyny. Za granicą 
tworzy się po sanatoriach odpowie- 
dnio dobrane biblioteki i książka 
w ten sposób współdziała z leka- 
rzem. I oto taką książkę chcę tobie 
„Zapisać“. Nazywa sie „jasna“. Ty- 
tuł wiążący wydawcę mówi dobitnie 
o jej charakterze. Pomyśl tylko, jak 
niezwykłe otrzymujesz udogodnie- 
nie: wystarczy podejść do biblioteki, 
otworzyć ją, wyjąć książkę i zacząć 
czytać. Za cenę tak małego wysiłku 
masz każdej chwili dostęp do śro- 
dowiska ludzi dobrych. 

— Ależ zgoda. Trudno, abyś nie 
przekonał, gdy mówisz jak... akwi- 
zytor. Jedno mnie jeszcze irytuje 
w tych twoich „Jasnych Książkach . 
Złości mnie to, że nie mam swobody 
wyboru. Jestem indywidualistą i nie 
znoszę narzucan. 

— To wcale nie takie straszne. 
Przed przykrymi niespodziankami 
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chroni nas zaufanie do wydawcy. 
Pociesz się jednak, że w tym wy- 
padku zadecydował o formie naby- 
cia „Jasnych Książek“ czynnik 
ogromnej wagi. Wiesz chyba najle- 
piej, jak w dziedzinie wydawniczej 
wygląda stosunek produkcji polskiej 
do żydowskiej. I pomyśl, we włas- 
nym państwie jesteśmy przez nich 
zmajoryzowani! Dlatego schowaj 
swój indywidualizm. Musimy społe- 
czeństwo polskie zorganizować w ra- 
mach wielkiej spółdzielni spożyw- 
ców... książki polskiej. Trzeba to ro- 
bić na gwałt, aby inicjatywa nie 
przeszła w obce, wrogie ręce. Czy 
wiesz, kto w tej chwili na ziemi, na 
którą zwrócone są oczy całej Polski 
— chce nas ubiec? — Buchgemein- 
schaft! Odbiorców ma wśród Pola- 
ków!! I ty się jeszcze namyślasz? 


A epilog może być taki. 

Dyskusja na tym się nie kończy, 
„realista“ rozmawia już teraz sam 
ze sobą. Wreszcie decyduje się. 
I tak „Jasne Książki“ znalazły sie 
w jego domu. Długo leżały w spo- 
koju, nikt ich nie ruszał. W końcu 
któregoś dnia otworzył paczkę i za- 
brał się do czytania. Okropnie przy 
tym ze siebie dworował. Mówił 
wszystkim, że pójdzie, zdaje się, śla- 
dami Heinego i napisze do przyja- 
ciela: „Mój drogi, w czasie czytania 
książki zasnąłem. Śniło mi się... że 
czytam ją dalej. Wtedy ogarnęła 
mnie taka nuda i... obudziłem się . 
Stało się jednak inaczej. „Jasna 
książka“ powoli ale zwycięsko wkra- 
czała w życie realisty. 

xyz 


1939 JEST POD ZNAKIEM ZIEM ZACHODNICH, 


POZNASZ: JE NAJLEPIEJ" PRZY POMOCY 
J. KILARSKIEGO — „PRZEWODNIKA PO WIELKOPOLSCE", 
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, Przy całym uroku i wdzięku drobiazgo- 
AUTOR: wego wykończenia jestforma zewnętrzna 
mej książki wyrazem i wytworem głębokich przemy- 
śleń, — jest prawdziwym dziełem sztuki. 

To nie sztywna, onieśmielająca książka—tom, lecz 
miła, dobra książka — przyjaciel, książka — powiernik, 
może nawet i książka — spowiednik. Miła giętkość 
pozwoli jej znaleźć się w kieszeni mędrca i w kieszeni 
robotnika. Barwa papieru świetlista, jak gdyby padał 
na nią promień porannego słońca; znajduję i widzę 
w tym promieniu to, co winno wiązać duszę pisarza 
z duszą wydawcy: światło współmyślenia, współtwo- 
rzenia, współartyzmu. 

Za wielki ten dar, użyczony mej pracy, zachowam 
zawsze wdzięczność serdeczną. 


, ..Zwrócilismy się do wszystkich 
KSIĘGARZ: naszych klientów, wysyłając do nich 
pracownika naszego z okazowym egz. „Jasnych Ksią- 
żek'. Ocena powyższego wydawnictwa jest bardzo 
pochlebna pod każdym względem. My ze swej strony 
uważamy książki te za bardzo estetycznie wydane, 
wartościowe i tanie. 

Podobnego wydawnictwa, o równych zaletach było brak 
w księgarstwie. 


w AW |/. „Nazwa „Jasne Książki" dotyczy 
(evo TELNIK: ich wyglądu i treści. Jasna bar- 


wa książek usposabia życzliwie przed przeczytaniem, 
a pogłębia pogodę po lekturze, zwłaszcza gdy się rzuci 
okiemnacałyrządjużwydanych utworów w jasnej szacie, 
Treść „Jasnych Książek' jest dostępna dla umysłu 
inteligenta, nie pięknoducha, i rozjaśnia mu spojrze- 
nie na życie i ludzi. Jasna ideologia, wiejąca z kart 
tych książek, jakby muruje w czytelniku to, co jeszcze 
nie było dość spojone, i rozwidnia to, co leżało w mroku 
jego niewyrobionych i mglistych pogladów. Od jasnej 
książki do jasnego człowieka! — oto droga, którą wy- 
tyczy nowe wydawnictwo. 


M I 


Konfiskata. Taki los spot- 
kał „Wielki Tydzień“, po- 
wieść Eugenii Kobylińskiej, 
odznaczona na Jubileuszo- 
wym Konkursie Księgarni 
Św. Wojciecha. Omówił ją 
obszernie w wielkanocnym 
numerze ,Slowa" dr Wale- 
rian Charkiewicz, po czym... 
uległa konfiskacie. 

Ćwierć miliona złotych 
złożyła na Pożyczkę Obro- 
ny Przeciwlotniczej i Fun- 
dusz Obrony Narodowej 
Drukarnia i Księgarnia Św. 
Wojciecha, jako jeden z 
pierwszych subskrybentów. 
Cyfra ta nie obejmuje su- 
my 50 tysięcy złotych zade- 
klarowanej na ten cel przez 
pracowników Instytucji. 


Czy tylko przez nieuwa- 
gę? Kamil Norden (pseudo- 
nim), autor lichych powie- 
ści sensacyjnych, napisał 
książkę pt. „Jego kobiety“. 
Pod tym samym tytułem 
w roku... 1936, a więc trzy 
lata temu, wyszła nakładem 
Księgarni Św. Wojciecha w 
Poznaniu powieść Janiny 
Wyczółkowskiej-Surynowej! 
Może to tylko... nieuwaga, 
może p. Kamil nic nie sły- 
szał o książce p. Surynowej 
— w każdym razie pod- 
kreślamy wyraźnie: Obie 
książki poza  ,przypadko- 
wą“ zbieżnością tytułu nie 
mają ze sobą nic a nic 
wspólnego. 

Z bronią u nogi! P. Rem- 
bieliński w „Kronice Polski 
i Świata“ przytacza ciekawą 
rozmowę Romana Dmow- 
skiego z jednym z zagra- 
nicznych rzeczoznawców fi- 
nansowych, od których Pol- 
ska w pierwszych latach 
po odbudowaniu państwa 
nie mogła się opędzić. Z ust 
cudzoziemca padły słowa: 
„Proszę pana, jesteście w 
krytycznym położeniu. — 
Wiem to równie dobrze jak 
pan — odrzekł Dmowski — 
ale powiem panu coś, o 
czym pan nie wie: Polska 
jest w krytycznym położe- 
niu od czasów Mieszka I..." 


Niesłychanie trafna odpo- 
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wiedź. Oddaje doskonale 
naszą sytuację, która przy 
takich, jak nasi, sąsiadach 
zdaje się, że długo jeszcze 
nie ulegnie zmianie. Stąd 
wynikają pewne wnioski. 
Pisze o nich p. Kembieliń- 
ski: „Jeżeli ten stan alarmu 
niejako nie jest czymś wy- 
jątkowym, lecz raczej regu- 
łą, to — pod grozą zupeł- 
nego upadku i zastoju — 
naród musi się zdobywać 
i na broń u nogi i na nie- 
przerywanie toku swoich 
prac normalnych...“ Mimo 
niezbędnych ofiar na do- 
zbrojenie nie wolno nam 
zmniejszać a tym bardziej 
skreślać sum  przeznaczo- 
nych na zaspokojenie na- 
szych potrzeb kulturalnych. 
Obowiązki chwili obecnej 
najlepiej oddaje hasło: 
książka i karabin! 


Nad katolicką powieścią. 
Od stycznia br. toczy się 
na łamach ,Sodalisa" dys- 
kusja nad zagadnieniem ka- 
tolickiej powieści w Polsce 
(co to jest powieść katolic- 
ka; kto i jak ją tworzy; 
czego się żąda od niej?). 

Problem ważny — raz ze 
względu na to, że mało jest 
wyjaśniony, po wtóre dla- 
tego, ponieważ pozycja na- 
sza na polu beletrystyki 
jest jeszcze bardzo słaba 
i nie wytrzymująca ilościo- 
wej konkurencji potężnego 
przeciwnika. 

Dyskutanci w ,Sodalisie" 
podzielili się na dwa obozy 
— w jednym są ci, którzy 
za powieść katolicką uwa- 
żają każdą powieść 
dobrą, tj. taką, która bez 
względu na rodzaj tematu 
i jego ujęcie wyraża kato- 
licki światopogląd na calo- 
kształt życia; w drugim 
skupiają się _ wyraziciele 
wyższych aspiracyj, twier- 
dząc, że powieść katolicka 
musi obejmować problemy 
wyraźnie katolickie i dążyć 
do ich zdynamizowania. 

Dyskusji redakcja jeszcze 
nie zamknęła. Toteż trudno 
wkraczać w jej kompeten- 
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cje. W każdym razie — o ile 
głos wydawcy ma tu coś do 
podkreślenia — to więcej 
słuszności przyznać trzeba 
stanowisku pierwszemu: 1° 
w pierwszym bowiem po- 
jęciu „powieść dobra“ 
mieści się  potencjonalnie 
pojęcie szczegółowe „p o- 
wieść katolicka“ już 
jako doskonalszy stopień 
pojęcia pierwszego; 2? spo- 
łeczne względy przemawiają 
w chwili obecnej raczej za 
rezygnacją z wartości jakoś- 
ciowych na korzyść ilościo- 
wych. Musimy przecież prze- 
ciwstawić się dorobkiem 
masowym — dobrym, pozy- 
tywnym i głębokim — ma- 
sowemu  zalewowi negacji 
i obniżenia! 

Dyskusja w „Sodalisie'* — 
to początek na jednym od- 
cinku pracy katolickiej. Po- 
żądane są wypowiedzi na 
odcinkach innych. One bo- 
wiem stanowią ankietę in- 
formacyjną, a w wielu wy- 
padkach drogowskaz dla 
tych, których troska obej- 
muje książkę... 


O beatyfikację robotnicy. 
Katolicy szkoccy oczekują 
rozpoczęcia procesu beatyfi- 
kacyjnego świątobliwej Mał- 
gorzaty Sinclair, która zmar- 
ła w 1925 roku, w wieku lat 
25 jako klaryska. Grób jej 
jest od wielu już lat celem 
pielgrzymek z całej Szkocji. 
Małgorzata Sinclair była 
przed wstąpieniem do zako- 
nu zwykłą robotnicą. Wzru- 
szające dzieje żywota tej 
niezwykłej, przyszłej Świętej 
zawiera książka M. Pachuc- 
kiego „Biała Margerytka". 

Niebawem wyjdą nastę- 
pujące książki: Orańska J. 
Dr, Szymon Czechowicz 
(monografia ilustrowana). 
Jeleński Szcz., inż., Światla 
tajemnic, II. wyd. (rozmowy 
dogmatyczne) Skup K., 
Zew stuleci (historyczne va- 
demecum dla harcerzy). Mo- 
rawski K. M., Wspomnienia. 
Lhande P., Chrystus na pod- 
mieściach (reportaż z życia 
podmieści Paryża). 


PRZEGUĄDSCZASOPISM 


PRZEWODNIK KATOLICKI 


Numery na kwiecień, największego z pol- 
skich tygodników ilustrowanych, zawie- 
rają między innymi następujące artykuły: 
Cztery węgły szkoły — Tej, co jest 
Hetmanką jazłowieckiego pułku (ciekawy 
odczyt uczestnika bitwy pod Jazlowcem, 
mjr. Nowackiego) — Nie poprawiać Pana 
Boga! — Jeden z największych współczes- 
nych Polaków już dawno nie był w Pol- 
sce! Dlaczego? — Czy na Madagaskarze 
jest miejsce dla osadników — Święta cór- 
ka farbiarza doradczynią papieża — Ora- 
wa jest piękną ziemią — Wczoraj narzę- 
dzie zagłady — jutro okręt pustyni. 
W dziale beletrystycznym drukował „Prze- 
wodnik Katolicki" w tym okresie nowele 
M. Czeskiej-Mączyńskiej, L. Wołowskiej, 
Pierre l'Ermite'a i A. Ulricha. Wszystkie 
numery bogato ilustrowane. 


MŁODY PRZYRODNIK 


Ciekawie przedstawia się numer kwietnio- 
wy tego oryginalnego czasopisma dla mło- 
dzieży. Piszą w nim: prof. dr A. Wo- 
dziczko — Dzień lasu, W. Skuratowicz — 
Z życia nietoperzy, A. Wiśniewski — So- 
wy, dr Z. Niklewski — Żywot pszczoły, 
Z. Półchłopkówna — Gołąb pocztowy, dr 
W. Rakowski — Akwarium morskie. Pre- 
numerata roczna „Młodego Przyrodnika" 
4 złote, półroczna 2,20. Prenumerata zbio- 
rowa tańsza. 


TEOLOGIA PRAKTYCZNA 


Nowy kwartalnik dla duszpasterzy przy- 
nosi w numerze drugim dużo wszechstron- 
nego materiału: Ks. J. Rostworowski, T. J. 
— Sacerdos in aeternum. Ks. K. Michalski, 
C. M. — Ars sacra oratio Corporis Christi 
mistici. Ks. A. Żychliński — Człowiek 
a grzech pierworodny — Natura ludzka po 
grzechu pierworodnym. Ks. Z. Baranowski 
— Asceza zakonna a Świecka. Ks. S. Ko- 
walski — Refrigescet caritas multorum. 
Ks. W. Gnutek — Spowiednicy i „casus 
moralis“ w Rzymie. Ks. K. Kowalski — 
Miłosierdzie chrześcijańskie przygotowa- 
niem i uzupełnieniem sprawiedliwości spo- 
łecznej. Ks. M. Paszkiewicz — Druh w 
wojsku (Z duszpasterstwa poborowych). 
Poza tym: sprawy szkolne, recenzje, 
odezwa Polskiego Czerwonego Krzyża. 


TĘCZA 


Pod znakiem rewelacyj ukazał się numer 
V „Tęczy“. Oto przegląd najciekawszych 
artykułów, J. Kisielewski — Kto wojuje 


szantażem, ten łatwo ginie od miecza 
(o taktyce hitleryzmu), R. Fengler — Swa- 
styka bez aureoli (na marginesie wstrząsa- 
jącej książki b. prezydenta Senatu W. M. 

dańska Rauschninga „Rewolucja nihiliz- 
mu"), Łamaliśmy silniejszych (krótki, wy- 
mowny przegląd zwycięstw polskich), 
J. Giertych — U źródeł koncepcji Wielkiej 
Ukrainy (autor udowadnia, że stworzenie 
Ukrainy leży w interesie masonerii), K. M. 
Morawski — Katolik współczesny wobec 
niebezpieczeństw chwili, St. Palczewski — 
Szlachta zagrodowa, A. Rogalski — Mi- 
łość Emila i Marty Verhaeren, J. Mal- 
szewski — Rodzina Piusa XII i symbolika 
jego nazwiska. Przeglądy (w dziale tym 
zwracamy uwagę na dwa artykuły: „Pol- 
skie' towarzystwa ubezpieczeniowe oraz 
artykuł przedrukowany z francuskiego pis- 
ma: Czy Hitler był agentem francuskim?). 


MŁODY TECHNIK 


Czasopismo poświęcone zajęciom praktycz- 
nym młodzieży szkolnej. Tematy omówio- 
ne w numerze 9: Statyw uniwersalny — 
Serwetniki — Popielniczki — Praca z ru- 
rek szklanych — Nóż-żyletka — Ruchome 
przyrządy celownicze — Aparat projekcyj- 
ny do preparatów  miskroskopowych — 
Syrena elektryczna na 220 woltów — Szybo- 
wiec, model SCXII. PRACE KOBIECE: 
Praca z perełek — Mundur harcerski — 
Serweta harcerska. 


PARAMETR 


Czasopismo poświęcone nauczaniu mate- 
matyki. Treść nr 4: M. Okołowicz — 
Mnożenie przez ułamek, M. Hornowski — 
Uwagi o nauczaniu matematyki w szkołach 
powszechnych — V. Metody nauczania. 
VI. Samodzielność ucznia, Fr. A. Piwnicki 
— Jak opracowałem prostopadłościan w 
klasie V., Fr. A. Piwnicki — O różnych 
planach rozwiązywania zadania. Bibliogra- 
fia. Rozwiązania zadań. Zadania. 


NOWA BIBLIOTEKA KAZNODZIEJSKA 


Numer na maj przynosi kazania niedziel- 
ne: ks. dr. I. Bobicza — Modlitwa rado- 
Ścią chrześcijanina (V. niedz. po Wielk.), 
ks. mgr M. Rode — stanowisko katolickie 
wobec prześladowań religijnych (VI. niedz. 
po Wielk.) oraz pięć kazań świątecznych 
opracowanych przez ks. ks.: J. Hetnała, 
N. Cieszyńskiego, B. Hołowni, T. Marszał- 
ka i I. Kmiecika. Redaktor: ks. dr J. Ki- 
ciński. Pismo wychodzi już 46 rok. 
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R KONOKA, BLA LEGO CER INA 


BIBLIOFILOM POD UW AGE! 


Niegdyś miałem Xięgozbiór iście okazały, 


którym chętnie W aćpanom służyłem w potrzebie. 
Dziś ja jestem wysoki, mój Xiegozbiór mały, 
nie ma ani Waćpanów ani Xięgo — ciebie! 

Z tegom wyedukowal ten piękny obyczaj: 
Skryptów Ty nie podpisuj, ni Xiąg nie pożyczajł! 


„Kronika białego kruka“ 
będzie przeglądem zdarzeń 
związanym z ruchem biblio- 
filskim. Nie rości sobie ona 
pretensji do roli przewodni- 
ka czy poradnika dla biblio- 
filów. Zadania jej są skrom- 
niejsze: pragnie obojętnych 
zainteresować sprawą pięk- 
nej książki i informować 
tych jej przyjaciół, których 
nie stać na prenumeratę dro- 
gich niestety czasopism bi- 
bliofilskich. 


„Silva rerum' wychodzi 
na nowo! Wspaniały, o pięk- 
nej tradycji miesięcznik kra- 
kowskiego Towarzystwa Mi- 
łośników Książki odżył po 
8-letniej przerwie. Do tej 
pory wyszło już w roku bie- 
żącym 5 zeszytów. Zawie- 
rają one dużo, sumiennie 
opracowanego materiału i 
wkładki ilustracyjne na pa- 
pierze kredowym. Dla orien- 
tacji podajemy tematy omó- 
wione w jednym numerze: 
Król Bibliofil, Spór sukceso- 
rów Bskp. J. i J. Załuskich 
o „Bibliotekę Załuskich“, 
Adam Gieryk Podebrański, 
sztychator, typograf i biblio- 
pola J. Kr. Mości, Na mar- 
ginesie dzieł Naruszewicza, 
Aforyzm o miłości do ksiąg. 
Każdy numer zawiera ob- 
szerną kronikę. Całość — 
pięknie złożona, wyposażo- 
na w szerokie marginesy, 
dobrze we wszystkich szcze- 
gółach zharmonizowana — 
jest najlepszą propagandą 
pięknego druku. Adres re- 
dakcji: Kraków, Smoleńsk 9. 


Skarby w makulaturze — 


używanej przez introligato- 
rów XVI w. do usztywnia- 
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nia okładek — odkrył dr 
K. Piekarski w Archiwum 
Głównym Akt Dawnych w 
Warszawie. Odkrycia obej- 
mują podręczniki szkolne, 
broszury religijne, kalenda- 
rze i prognostyki. Druki te 
pochodzą z lat 1540—1560. 
Sprawozdanie ze swych od- 
kryć złożył dr Piekarski o- 
statnio na wydziale filolo- 
gicznym Polskiej Akademii 
Umiejętności. 


Archiwa grożą zawaleniem. 
Sekcja archiwalna Towarzy- 
stwa Miłośników Historii pi- 
sze w swej publikacji: „w 
Warszawie na 5 archiwów 
grożą zawaleniem 3!' Nie 
ma do tej pory w Polsce ar- 
chiwum państwowego, które 
by posiadało własny, spe- 
cjalny na ten cel zbudowa- 
ny gmach. Często bezcen- 
nej wartości pomniki naszej 
kultury politycznej i gospo- 
darczej tłoczą się w nieod- 
powiednich pomieszczeniach. 
O tej ciasnocie Świadczy 
najlepiej fakt, że w Archi- 
wum Państwowym w Kra- 
kowie w jednej sali mieści 
się i skład, i gabinet kierow- 
nika, i kancelaria. Wobec 
poważnego zagrożenia na- 
szych archiwów podjęto 
z inicjatywy obywatelskiej 
starania u władz o zwięk- 
szenie sum przeznaczonych 
na utrzymanie w odpowied- 
nim stanie archiwów  pan- 
stwowych w Polsce. 


„Serce na Wschód“ Ale- 
ksandra Janty - Połczyńskie- 
go. Taki tytuł nosi nowy 
druk bibliofilski, odbity w 
Poznaniu w znanej oficynie 
J. Kuglina jako „prywatny, 


niesprzedażny, przeznaczony 
do wyłącznego użytku auto- 
ra i typografa". Rzecz wy- 
dano w 2 edycjach: 70 egz. 
na papierze chińskim, 10 na 


japońskim, zwanym „Getsu- 
mei", co znaczy: światło 
księżyca. Papier ten wyra- 


bia się w Japonii we wsiach 
położonych dookoła góry 
Togakusiyama, z włókien 
drzewa Broussonetia Kazi- 
noki Sieb. Poemat ozdobio- 
ny jest rysunkami według 
klocków japońskich z poło- 
wy ubiegłego stulecia. Edy- 
cja drukowana na papierze 
chiúskim posiada oryginalny 
japoński drzeworyt. „Serce 
na Wschód“ złożone zostało 
antykwą Półtawskiego, pol- 
ską czcionką, co specjalnie 
zasługuje na uznanie. Szero- 
kość zestawu 11,3 razy 16,2 
cm przy szerokich margine- 
sach w edycji „japońskiej“. 
a wąskich w „chińskiej“. 


Artystyczne zaproszenie 
na zebrania naukowe wysy- 
ła Towarzystwo Miłośników 
Książki w Krakowie. Na re- 
ferat dra Dobrzyckiego 
o drukarni krakowskiej bpa 
A. St. Załuskiego rozesłano 
zaproszenia z portretem 
fundatora drukarni (repro- 
dukcja z mezzotinty nie- 
znanego autora z początku 
XIX w.). O odczycie nato- 
miast dra K. Piekarskiego na 
temat polskich kalendarzy 
z XVI w. zawiadomiono za 
pośrednictwem zaproszeń 
ozdobionych dwoma orygi- 
nalnymi drzeworytami z 
klocków znajdujących się w 
oficynie Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego. 


NA PAMIĄTKĘ I. KOMUNII ŚWIĘTEJ 


polecamy książki: 


Z. Eltz — Godzina Anielska . . . . . . . . Zl 3.50 
(Opowiadania o ulubionych Świętych z 70 ryc.) 
F. Finn T. J. — Ofiara dziecka . . . . . . Zł 3.— 


(Powieść dla młodzieży z 6 ilust. Wyd. IV.) 

F. Hatller T. J}. — Kwiaty z Bożego Ogrodu . Zł 4.— 
(Zbiór opowiadań z życia Świętych) 

L. Jeleńska — O Janku, który umiał chcieć . Zł 3.— 
(Dziecięctwo św. Jana Bosco) 

E. Schmidt Pauli — Chleb i róże . . . . . zł 3 — 
(Opowieść dla młodzieży o św. Elżbiecie) 

E. Schmidt Pauli — Śladem bohaterów . . . Zł 3.— 
(Opowieść z życia św. Tarcyzjusza) 

E. Schmidt Pauli — Ukochane dziecię świata Zł 3.— 


(Opowieść o św. Teresce) 


Kwiałeczki Boże: 


Henio, dzieje duszy polskiego chłopca . Zł 1.20 


Mały miłośnik Jezusa i Marii . . . . . . nam 
Maria Klotylda . . . « « « 1 « 1 2 1 1 4 2.— 
Promienny żywot harcerza . . . . . . 2 Lp 
U progu służby Bożej . . . . « . . . . „ 1.— 
Zowierzyk Chrystusowy . ....... Anm 


W najbliższych dniach ukaże się nowość: 


ŚWIETLIKI I. KOMUNII ŚWIĘTEJ 


w tłumaczeniu Anny Szottowej 


(patrz str. 40 tego nru Albertinum) 


NOWOŚCI KSIĘGARNI ŚW. WOJCIECHA 


BELETRYSTYKA 
W. BIEŃKOWSKI — ICH DOM. POWIEŚĆ . . . . . . . . . . . ZŁ 5— 
W. i ST. MIŁASZEWSCY — WSPOMINAMY |. . . . . .. . « « . . . Zt &— 
ZAKO S S A K —u„BEZ.ORĘŻA” II WYDA, . v cu . SWĄ. . Zt DOR 


HOMILETYKA 


XA. MIGUDA.(S.V.D)'— CHLEB I SÓL. X. «-. . ak aaso.. De. ENBEO 
WYBÓR PISM KAZNODZIEJSKICH KARDYNAŁA NEWMAN Qo "NNMEENONEIL C 


DLA INTELIGENCJI KATOLICKIEJ 


PROF. ST. KASZNICA — MYŚLĄ, SERCEM, WOLĄ . . . . . . . . . Zt 3— 
CZĘŚĆ | TEJ.KSIAZKI, — ROZWAŻANIA „,.4. . ec bn wę. . ZED 
C. I .Z. MALARD — BÓG ŻYWY | RADIOWE MISTERIUM | . . . . ZŁ 3.50 
DR M. WINOWSKA — MYŚLI BŁ. ANIELI Z FOLIGNO . . . . . . . Zt 120 


HISTORIA 
KS. DR A. KLIMKIEWICZ — KARD. LEDÓCHOWSKI NA TLE EPOKI. . . . . ZŁ 10.— 


ZAGADNIENIA WYCHOWAWCZE 


DR M FASSBENDER — KRÓLEWSKI KUNSZT WOLI . . . . . . . . Zt 3.50 
Z. G Ô R S K A — ROZWAŻANIA DLA MATEK . . . . . . . . Zt 1.60 


BIBLIOTEKA WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO 


S. M POSADZOWA — ZAJĘCIA Z DZIEĆMI. WIOSNA . . . . . . . Zt 1.80 
SKARBCZYK DOMOWY 

I STYPIANKA — ŻARTY, FIGLE I PSOTY : . . . . -« . aet 1.20 

TEJ SAMEJ AUTORKI — BAWMY SIE W DOMU, II WYD.. . . . . > - Zt 1.20 

L SYLWESTER — NASZE LISTY . . . . ZŁ 1.— 


(WZORY KORESPONDENCJI PRYWATNEJ I URZĘDOWEJ) 
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